NASTOŁATKOW 


q 
- 
w 
N 
4 
0 


HARCERSKA 


Nr 134 8X11984 Cena 5 zł 


| 074 41 








POPARCIE DLA CZYNU 


Przed kilkoma dniami odbyło się w Belwederze posiedzenie 
Rady Państwa, na którym zastanawiano się nad sposobami 
realizacji Narodowego Czynu Pomocy Szkole. 

Inicjatywa Rady Krajowej Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego spotkała się wprawdzie ze społecznym uznaniem, 
teraz jednak trzeba stworzyć warunki, aby społeczne zaintere- 
sowanie mogło przerodzić się w czyny. 

Potrzeby oświaty, szkolnictwa są ogromne. Ciągle za mało jest 
szkół, wiele szkół wymaga rozbudowy, unowocześnienia, re- 
montów. Nauczyciele czekają na mieszkania, uczniowie na sale 
gimnastyczne, na dobrze wyposażone pracownie, na stołówki, 
świetlice. Powoływane są Społeczne Komitety Pomocy Szkole, 
które będą organizowały czyny społeczne, gromadziły środki 
pochodzące z dobrowolnych świadczeń, zajmą się kontrolą 
organizacji procesu inwestycyjnego i wydatkowania zebranych 
funduszy. 





Opolscy junacy na apel PRON-u odpowiedzieli czynem. Ostat- 
nio pracowali na terenie Szkoły Podstawowej nr 25 w Opolu 


KLUB ZDOBYWCÓW OCEANÓW 





zawody rodziców 


Czy pływasz? Czy masz kartę pływacką? .-.-----------asaaeaasanncc> 
Czy posiadasz stopień Żeglarski, jaki? +----------s-e----seaeu ananas e 


Czy należysz do klubu żeglarskiego, jakiego? - -- -. ---1-2----121------22 


Czy obierzesz zawód związany z morzem, jaki? ..-..- . 


W tematyce morskiej najbardziej interesuje mnie 
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„Na harcerstwie bardzo mi zależy, jest ono 
dla mnie czymś więcej niż tylko przyjemną 
formą spędzania wolnego czasu czy interesują- 
cym hobby. Ostatnie lata były dla harcerstwa 
otrząśnięciem się ze snu zimowego. [nie ma już 
takiej konieczności aby ciągle dyskutować co 
by tu jeszcze zmienić, ulepszyć, Nie można cały 
czas tylko gadać i czekać aż ktoś podsunie 
gotowy pomysł. «Trafia mnie» jak widzę walą- 
ce się drużyny i szczepy, drużynowych, którzy 
tylko czekają aż im się coś zaproponuje, bo 
sami nie wymyślą. Jedyna nadzieja nie w tych, 
którzy należą do harcerstwa aby przyjemnie 
spędzić czas, lecz w tych, dla których harcers- 
two jest obowiązkiem wobec Ojczyzny (...) Wyj- 
dźmy do ludzi i nie siedźmy w harcówkach. 
Niech honorem każdej drużyny będzie wyje- 
chać na obóz za zarobione przez siebie pienią- 
dze, a honorem harcerza wykonanie dziennie 
choć jednego dobrego uczynku. 

Może część z Was po przeczytaniu tego, co 
napisałem pomyśli: «następna ofiara propa- 
gandy», ale zrozumcie, że dla mnie harcerstwo 


to nie zabawa, lecz odpowiedzialna służba” — 
napisał Przemysław Bielewicz. 

A czym dla Ciebie jest harcerstwo? Czy jest 
takie jakie sobie wymarzyłeś? Co sam zrobiłeś, 
aby przybliżyć je do swych marzeń? 

Czekamy również na Twoją wypowiedź 
w naszym konkursie 


Pisz o wszystkim, co jest dla Ciebie ważne 
i warto, by dowiedzieli się o tym inni. Twoja 
korespondencja wzbogaci panoramę harcers- 
twa opisaną przez Czytelników „Świata Mło- 
dych”. Czekamy na listy od zuchów, harcerzy 
i instruktorów; od szeregowych i funkcyjnych, 
a także od cywili, którzy chcieliby podzielić się 
swoją o harcerstwie opinią. 

Nasz adres: „Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa. Na kopercie zaznacz- 
cie: Moje harcerstwo 


(mj) 





Już w trzeci rok działalności wcho- 
dzi Klub Zdobywców Oceanów, zrze- 
szający dziewczęta i chłopców, któ- 
rych ciągnie morska przygoda i cie- 
kawi daleki świat. 

Powstał on przy współudziale Ligi 
Morskiej, magazynów telewizyjnych 
„Latającego Holendra” i „Bractwa 

Żelaznej Szekli” oraz redakcji „Mo- 
rza” i „Świata Młodych”. 

Klub daje możliwość wyruszenia 
na morze pod żaglami tym człon- 
kom, którzy uczestniczą (korespon- 
dencyjnie) w jego działaniach, roz- 


wiązując zadania ogłaszane każdego 
miesiąca w czasie audycji „Latające- 
go Holendra” Gdańskiej TV, a także 
na łamach miesięcznika „Morze”,ty- 
godnika „Wybrzeże” i „Świata Mło- 


Dziś drukujemy kartę ewidencyjną 
członka klubu. Przeczytaj ją dokład- 
nie, wypełnij i wyślij pod adresem: 


Na gazie... 
dalej dojedziesz! 


MOSKWA (PAP). W stolicy 
ZSRR zakończono budowę 
pierwszej stacji kompresoro- 
wej do napełniania zbiorni- 
ków samochodowych sprę- 
żonym gazem naturalnym. 
Pozwoli to na znaczne rozsze- 
rzenie zastosowania gazu 


w motoryzacji. Doświadcze- 
nia prowadzone w ZSRR wy- 
kazały, że sprężony gaz natu- 
ralny nie tylko w pełni może 
zastąpić coraz droższą ben- 
zynę, lecz przewyższa ją na- 
wet wieloma właściwościami 
eksploatacyjnymi. Wystarczy 


powiedzieć, że przy jego za- 
stosowaniu przeszło dwukro- 
tnie maleją koszty przewo- 
zów» Każdy metr sześcienny 
gazowego paliwa pozwala 
gospodarce zaoszczędzić co 
najmniej jeden litr deficyto- 
wej benzyny. Ponadto spała- 
nie gazu naturalnego wydat- 
nie zminiejsza ujemny wpływ 
transportu na środowisko, 
gdyż ogranicza do minimum 
wydalanie do atmosfery 
szkodliwych produktów. 
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Minionego lata w Arteku 


DZIECI CAŁEGO ŚWIATA 


. Chmurka niebieskich baloników 
poszybowała w górę. Po chwili znik- 
nęła na tle pogodnego nieba. Setki 
podniesionych rąk i okrzyki w wielu 
językach. Na scenę wbiegają śliczne, 
małe dziewczyneczki z pękami kwia- 
tów. Razem z nami, siedzącymi na 
trybunach, śmieją się i klaszczą. Cie- 
pły, sierpniowy wieczór zdaje być się 
stworzony do zabaw. 


Zwracam się do mojej koleżanki: 
= Prawda, że... 

Urywam w połowie, razem ze mną 
zamiera osiem tysięcy osób na wi- 
downi. Przeraźliwy, piorunujący od- 
głos wybuchu przerywa naszą zaba- 
wą. Maleńkie postacie na scenie za- 
krywają główki, padają na ziemię. 
Cisza... 

Na scenę wkracza czarna śmierć. 


—CHCĄ POKOJU. 


Prowadzi za sobą wojnę w całym 
rynsztunku broni I rakiet. Zatacza co- 
raz szerszo kręgi. 

Dam... dam... dam — porusza się 
naprzód, Chociaż każdy zdaje sobie 
sprawę, że to jedynie inscenizacja, 
robi się jakoś nieswojo. 

Tymczasem na scenę wpadają 
z impetem diabły, wykonują swoje 
szaleńcze tańce, jakby chciały wy- 


drzeć duszo lożącym. Trwa to moża 
4-5 minut. Wszystko szybko znika. 
Nie zdążymy sią nawot otrząsnąć 
z poprzedniego nastroju, gdy aconn 
znów zapołnia sią malońkimi posta: 
clami w barwnych strojach. Przyje- 
chall z całogo świata, m. in. dolikatne 
Koreanki, wspaniali Gruzini, Kubań- 
czycy zo swoją „cza-czą”, Śmieją sią, 
tańczą, śplowom | zabawą przadsta- 
wiają kulturą swolch narodów. Alo 
w nas pozostał jakiś niopokój po 
niedawnej scanio. 

Kończy sią Dzień Pokoju na obozia 
pionierskim. Tłumy młodzieży 
w swoich organizacyjnych mundur- 
kach, flagi, transparenty, kwiaty. Ra- 
zem wyruszamy spod pomnika Nie- 
znanego Żołnierza, W dole widać 
całą Jałtę. Schodzimy do mlasta wą- 
skimi, krątymi uliczkami. Witają nas 
tłumy mieszkańców. Uśmiechnięci, 
przyjaźni. 


> Mówią o szcząściu, przyjaźni, 


— Polska? > zaczopia mnia jakiń 
staruszok. Okazuje siq, ża walczył 
w czasla Il wojny na toronio Polski. 
Pyta jak toraz jest u nas, Jacy są 
ludzio, Opowiadam mu o. naszym 
kraju, = Tak, tak, Polska kraj piąkny — 
przytakuje mi = ala gdybyś tak mogła 
zobaczyć Wołgą. O, to dopiaro wi- 
dok. Przyjadź na nastąpny rok tutaj = 
mprasza, 

Ę Dochodzimy do Placu A kotary 
Tu wysłuchujomy apelu pokoju, 

żnych krajów. 
przemówień ludzi z różny! WAĆ 
CE O POKÓJ. Wszyscy chcą żyć boz- 
piocznie, boz świadomości zagro- 
żenia. 

Przygnębiająco to, że pod konioc 
XX wieku nio stać nas na pokój dla 
świata. Przygnąbiające, że wciąż 
o pokój trzeba walczyć. 

Iwona Jurocka 
korespondentka HSI „ŚM” Staszów 








Obładowana lampą nafto- 
wą, pełnym chlebakiem, plaka- 


tem i fujarką doczłapałam 
w końcu w sobotnie przedpo* 
łudnie do harcówki. Słoneczko 
trochę prześwitywało przez 
chmury, było prawie ciepło. 


W harcówce oczekiwały już 
wszystkie tzw. stare Czarne. 
Nowi. ludzie, którzy dopiero 
przystąpili do drużyny i są na 
próbie — nie mają prawa głosu. 
Nie mogą przecież wybierać 
kogoś kogo jeszcze nie znają 
i niewiele o nim wiedzą. A dziś 
odbędą się wybory do Rady 
Drużyny. Jesteśmy w komple- 
cie, przyszedł też przyjaciel dru- 
żyny. Siadamy w kręgu. Straż- 
nik praw i obrzędów zapala 
świeczki w kominku, na stole 
płonie już lampa naftowa. Roz- 
wieszona maskująca ciemno- 
zielona sieć dodaje uroku na- 
szej harcówce przerobionej ze 
szkolnego bunkra. Dawniej był 


szary, teraz w jednej jego części 
jest sieć, w drugiej radosna 
twórczość malarska: naszych 
dziewcząt. 


Zaczynamy. Jola, która do tej 
pory pełniła funkcję drużyno- 
wej, rozpoczyna tę wyjątkową 
zbiórkę. Każda z nas otrzymuje 
karteczkę z pięcioma wypisany- 
mi na niej numerkami — każdy 
jest odpowiednikiem jakiejś 
funkcji (np. 1 — drużynowa, 2 — 
przyboczna itd.). Obok numer- 
ka należy wpisać imię propono- 
wanej druhny (jesteśmy druży- 
ną żeńską). Po paru minutach 
wszystkie karteczki lądują w ro- 
gatywce. Olejek i Ela idą podli- 
czyć głosy, reszta tymczasem 
śpiewa. Nasz przyjaciel, Gwiz- 
dek, gra na gitarze. Po chwili 
wracają dziewczyny. W har- 
cówce cicho, jak makiem zasiał. 
Ela uroczystym głosem odczy- 
tuje treść „dokumentu wie- 
czystego”. Jest on napisany 


bardzo dowcipnie więc co 
chwila wybucha salwa śmie- 
chu ale robi się cichuteńko, gdy 
Ela przechodzi do części naj- 
ważniejszej, w której ogłoszo- 
no skład nowy Rady Drużyny. 


Drużynową została ponow- 
nie Jola, czyli po prostu prze- 
dłużono jej kadencję o rok, 
przyboczną — Olejek, funkcyjną 
— Deta, skarbnikiem — Agniesz- 
ka, Po chwili Ela, prowadząca 
zbiórkę i cały obrzęd wyborów, 
wydaje polecenia ustawienia 
się w dwuszeregu. Przyszedł 
czas na najbardziej podniosły 
moment zbiórki: pasowanie na 
najważniejsze funkcje w druży- 
nie. „Mianuję cię na ... 4 DSH 
Czarne. Bądź mądra jak Atena, 
nieś dobro i szczęście jak Pro- 
meteusz płomień”. Dotknięcie 
proporcem drużyny lewego ra- 
mienia każdej z członkiń Rady 
Drużyny jakby dodawało siły. 
„Ku chwale Ojczyzny” — odpo- 
wiada każda z pasowanych 
dziewcząt. 


Następnie Jola mianowała 
nasze kronikarki (czyli jak same 
się _ żartobliwie nazywają 
„Skryptorki” — od słowa scri- 
bo), druhnę od „propagandy 
sukcesu”, strażnika praw i ob- 
rzędów i funkcyjne nowych za- 
stępów złożonych z ludzi na 
próbie. 


Na koniec drużynowa propo- 
nuje zaśpiewać „Gospodars- 
two”. Gwizdek zaczyna grać, 
gdy... dziewczyny rzucają się 
sobie na szyje, gratulują wybo- 
ru. Robi się zamieszanie, sły- 
chać okrzyki radości, pocałunki. 
W końcu siadamy i odśpiewu- 
Jemy „Gospodarstwo”. 


Kończy się nasza zbiórka. 
Zbiórka, na której wybrałyśmy 
swoich przewodników w har- 
cerskiej służbie. Ludzi, którzy 
będą się starali pomóc nam 
zrozumieć sens działania 
w ZHP, bycia za pan bratzidea- 
łami o najwyższych dla nas 
wartościach. » Ń 


Myślę, że dziewczęta świa- 
domie wybierały tę czy inną 
druhnę na odpowiednią funk- 


cję. Musimy starać się teraz po- 


móc im, by nie czuły się osa- 
motnione w swej pracy. Wie- 
rzę, że będziemy współpraco- 
wać i to tak, byśmy wszystkie 
w tym roku harcerskim stały się 
lepsze, byśmy poszerzały na- 
szą wiedzę i doświadczenie i... 
żeby nam wszystkim było ze 
sobą po prostu fajnie. 


„Wydma” 
4 DSH „Czarne” 
Koszalin 


„Do wszystkich 
uczestników Operacji 
„BIESZCZADY 40" 


-_ Druhny i Druhowiel 

„ Nasz pobyt w Bieszczadach jest nadal aktualny, mimo iż 
w bieżącym roku zakończyliśmy Harcerską Operację „Biesz- 
czady 40”. Nie powinniśmy i nie mamy prawa zaprzepaścić 


' wieloletniego dorobku Operacji, którym może się chlubić cały 


nasz Związek. Wiele dyskutowaliśmy na temat przyszłego 
pobytu harcerzy w Bieszczadach — dyskusja ta w dalszym 
ciągu jest aktualna i otwarta. Powinna ona objąć wszystkie 
nasze środowiska, wszystkie nasze jednostki organizacyjne. 


- « Zwracamy się do Was z gorącym apelem o prezentowanie 


dorobku i osiągnięć Operacji „Bieszczady 40” i jej miejsca 
w systemie wychowawczym Związku w dyskusji przedzjaz- 
dowej. 

Nie może zabraknąć naszego głosu — głosu bieszczadników 
na konferencjach wyborczych: w rejonach, hufcach, chorąg- 
wiach oraz na Zjeździe. 

Przeżyliśmy w Bieszczadach wiele pięknych chwil; swoim 
działaniem i postawą uczyńmy wszystko aby ta ziemia stała 
się bliska tym, którzy noszą harcerskie mundury. 

„Tu, na tej ziemi przez pokolenia 
w harcerskiej służbie będziemy trwać 
wierni Ojczyźnie, wierni Bieszczadom 
zawsze gotowa harcerska brać” 

s Czuwaj! 

Prezydium Harcerskiej Rady Bieszczadzkiej 

; „Kielce, 

Od redakcji: Wszystkim, którzy chcieliby wypowiedzieć się 

o Operacji „Bieszczady 40” nasza gazeta udostępni swoich 
łamów. Czekamy na korespondencje. 








NENEMIGCZENI 


Jeden miesiąc to jednak za mało 


MOJE HARCERST 


Międzynarodowy 
Kącik 
Przyjaciół 


Moje harcerstwo — prawdziwe — 
było tylko przez miesiąc. Był to sier- 
pień 1983 r. Świeżo po przyrzeczeniu 
złożonym na obozie w NRD trafiłam 
na obóz specjalnościowy sportów 
obronnych w Dęblinie. Wcześniej liz- 
nęłam nieco wiedzy o harcerstwie 
dzięki dh Tadeuszowi Biernackiemu, 
to jemu zawdzięczam szacunek do 
mojego ZHP. 

W sierpniu dane mi było posze- 
rzyć swoje wiadomości na szkoleniu 
funkcyjnych drużyn specjalnościo- 
wych. Trafiłam tam przypadkiem, 
skierowana przez swego drużyno- 
wego. Nie wiedziałam nawet co 
mnie tam czeka. Ostatecznie było 
ciężko ale przyjemnie. Posmakowa- 


łam prawdziwej harcerskiej atmos- 
fery, dowiedziałam się jak powinna 
działać dobra drużyna, jakie są zada- 
nia Związku i jakie harcerzy. Wszyst- 
ko to trwało tylko miesiąc. 

Po powrocie do Poznania wznowi- 
liśmy działalność naszej młodej, bo 
zaledwie półrocznej drużyny działa- 
jącej w szczepie przy Szkole Podsta- 
wowej nr 14. Wstyd powiedzieć, ale 
nie znałam nawet nazwiska naszego 
drużynowego, 20-letniego Sławka. 
Nasze zbiórki upływały wyłącznie na 
zabawie. Wcześniej, w maju był je- 
den rajd pieszy do którego komplet- 
nie się nie przygotowaliśmy. Wyru- 
szyło nas 12 druhen 11-13-letnich 
i dh Sławek. Nie mieliśmy mapy ani 


apteczki. A pech chciał, że skręciłam 
nogę i musiałam czekać 24 godziny, 
by udzielono mi pomocy. 


Kiedy powróciłam ze szkolenia 
w Dęblinie nasz szczepowy uznał, że 
ma wyszkoloną kadrę i postanowił 
eksperymentować. Drużynowi dru- 
żyn męskiej i żeńskiej mieli zostać 
odtąd koordynatorami, a zbiórki bę- 
dą prowadziły druhny i druhowie, 
którzy dopiero co zdobyli patenty 
zastępowych. Ostatecznie przez dwa 
miesiące pracowaliśmy bez niczyjej 
pomocy, dh Sławek nie zjawiał się 
w szkole, a nazwisko, adres i telefon 
pozostały nieznane. Wreszcie dyrek- 
tor szkoły dowiedział się o naszych 


„nielegalnych” zbiórkach bez opieki 
osoby dorosłej i zakazał nam działa|- 
ności. Nie chcieliśmy jednak zrezy- 
gnować. W końcu przydzielono nam 
opiekuna. Starał się powiązać naszą 
grupkę ze swoją drużyną. Po półro- 
cznej działalności zabrał nas na obóz 
w Gorzowskie. Nie można tego obo- 
zu uznać za udany, ale ważne, że był. 
Jednak od czasu jego zakończenia 
nie widziałam naszego drużynowe- 
go, nie słyszałam także by odbyła się 
jakaś zbiórka. 


Czy już nie trafię na odpowiedzia|- 
nego instruktora, prawdziwego har- 
cerza? , 


Agnieszka Nowak 





JEST NAPRAWDĘ MOJE! 


Pierwszy dzień nauki w nowej 
szkole, Przerwa przed godziną wy- 
chowawczą. Po korytarzu wśród tłu- 
mu pierwszaków kręcą się dwaj dru- 
howie: 

— Przepraszam, czy koleżanka 
chciałaby zapisać się do drużyny star- 
szoharcerskiej? Tak? Proszę podać 
imię i nazwisko... 


Tak bardzo często wygląda nabór 


do naszej organizacji. Smutne to ale 
niestety prawdziwe. Nadal istnieją 
całe rzesze „harcerzy zapisywa- 
nych”, harcerzy „z przymusu” (nie 
zapisanie się jest na przykład źle wi- 
dziane przez wychowawcę). 

Moje harcerstwo jest zupełnie in- 
ne. Mogę o nim powiedzieć, że na- 
prawdę jest MOJE. Należę do niego 
z własnej, nieprzymuszonej woli 
(podkreślam: należę, a nie „jestem 


zapisana”). Sprawia mi to wielką ra- 
dość i satysfakcję. 

Czym jest dla mnie harcerstwo? 
Dzięki niemu potrafię żyć w groma- 
dzie, mam wielu przyjaciół i wciąż 
zawieram nowe znajomości. Uczy 
mnie ono życzliwości i serdeczności, 
a także szacunku dla innych (uwa- 
żam, że cechy te zanikają u ludzi 
naszego młodego pokolenia). Właś- 
nie w harcerstwie trzeba wykazać się 
zaradnością i wiedzą zarówno teore- 
tyczną jak i praktyczną z wielu dzie- 
dzin życia. Harcerstwo łączy młode- 
go człowieka z naturą, każe mu ob- 


serwować i poznawać przyrodę. Har- 
cerstwo to piękne wspomnienia 
wspólnie spędzonych biwaków 
i obozów. Harcerstwo wreszcie to 
wspaniała tradycja i symbole: „Tak 
jak płomienie wskazują do góry, taki: 
niech będzie nasz cel. Jak te kłody 
żarzą się czerwono, takie niech będą 
nasze wysiłki. Jak szary popiół znika, 
tak niech znikają nasze błędy. Jak 
dobry ogień ogrzewa krąg, tak niech 


- nasze ideały świat rozgrzewają”. 


Kasia Hańska 
korespondentka HSI „ŚM” 
Katowice 


NAPISZCIE 
DO NAS — 
WYŚLEMY WAM 
ADRESY 
MŁODZIEŻY 
ZAGRANICZNEJ 


© Mam ponad sto adresów 
młodzieży z RFN. Korespondencja 
może odbywać się jedynie w języ- 
ku niemieckim. Osoby, które pra- 
gną otrzymać te adresy, proszę 
o załączenie do listu koperty 
zwłasnym adresem izeznaczkiem, 
Mariusz Kurzak, ul. Dyląga nr 5A/ 
17,41-200 Sosnowiec; © Mam kil-. 
kaset listów od dziewcząt i chłop- 
ców ze Związku Radzieckiego — 
w większości uczniów szkół pod- 
stawowych. Kto do mnie napisze 
i przyśle w swoim liście kopertę 
z wypisanym swoim adresem 
i znaczkiem otrzyma ode mnie 
adres dziewczynki lub chłopca 
z ZSRR, Sylwia Kula, ul. Kostrom- 
ska 71 m. 26, 97-300 Piotrków Try- 
bunalski. 








Byłam tylko 
na przyczepkę... 


| Czy w przyjaźni jest miejśco dla 
trzech osób? — pytała Basia w 114 
nr„ŚM”. 

Było to parą lat tomu, chodziłam 
do szóstoj klasy. Zaprzyjaźniam 
się z dziewczątami z mojoj klasy, 
Siodziałyśmy razem (ławki 
trójosobowa), chodziłyśmy prawie 
wsządzie razem, lecz ja cały czas 
byłam... tą trzecią. Ono miały swo- 
je tajemnice, swoje sprawy, do któ- 
rych ja nie byłam dopuszczana, 
Czułam się pokrzywdzona. Teraz 
uważam, że może miałam za mało 
inicjatywy, może uśmiechałam się 

|| za rzadko, zbyt często płakałam bez 
powodu. Jest w tym może trochę 
mojej winy, bo właściwie cała kla- 
| sauznała, że jestom tylko „na przy- 
| czepkę”, i tak mnie traktowano. 
| Dopiero w ósmej klasie miałam 
| okazję zaprzyjaźnić sięzfajną,war- 
| tościową dziewczyną. Niestety, 
"przyjaźń trwała tylko rok. Ta kolo- 









polskiego jezyka. 
anowiłem napisać do „RP” 
przeczytaniu listu trzynastolet- 
oko, wydrukowanego w 116 
M”. Mam siedemnaście lat, 






_ ponieważ większość moich ró- 

(_ wieśników ma inne zdanie na te 
sprawy.  // /ó 

Droga Yoko! Nie przejmuj się 


tym, że jesteś nazywana „starą - 





| ciotką”. Zachowanie takie jak Two- 
| je jest to zachowanie normalne. 
Język polski jest piękny. Kaleczony 
,_ jest właśnie przez tych używają 
cych „brzydkich” słów. Wielu to 
| robi, aby nie okazać się „gorszy- 
mi” od swych kolegów. Myślę, że 
| na szczęście wielu jest jeszcze ta- 
| kich, którzy nie popadli w ten nałóg 
| niszczenia naszego języka. 
| s Marek Łukasz A. 















'.._ Zrezygnuj 
_'. ztakich koleżanek 


_ Piszęw sprawie listuYOKOz 116 
„Świata Młodych”. —YOKO, nie 
rtw się tym, że ktoś Cię nazywa 
rą ciotką”. Jesteś wesoła, do- 
rze się uczysz, nauczyciele, kole- 
dzy i koleżanki z innych szkół Cię 
lubią... czy to mało? Przecież całe 
nie będziesz chodzić do pod- 
Iwówki. Życie na zmartwieniach 
się nie kończy. Dobrze zrobiłaś, że 
odtrąciłaś koleżankę palącą papie- 
rosy, A jeżeli przyjaźń koleżanek 
z Twojej szkoły to taki „słomiany. 





- klasówkach, to nie dawaj im ścią- 


_ przyjaciół można szukać nie tylko 
- w szkole. Rozejrzyj się w swoim 
otoczeniu, a na pewno znajdziesz 
| kogoś bliskiego. Życzę Citegozca- 


| łego sercal 
leg „Rosa” 


ogień” który „pali się” tylko na- 


gać, niech się same uczą. Przecież. 








Na mapie świata 
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MUSI BYĆ 
DEMOKRATY CZ | 
I PRAWORZĄD 
© WARSZAWSK 


WIZYTY 


dniach 26-27 października obrado- 
wało VII Plenum Komitetu Central- 
nego PZPR, które przyjęło uchwałę 
pt. „Zadania partii w umacnianiu państwa, 
rozwoju demokracji socjalistycznej, utrwala- 
niu praworządności, ładu i dyscypliny społe- 
cznej”. W dyskusji wystąpiło 39 mówców, a 9 
złożyło swoje wypowiedzi do protokołu. We 
wszystkich wystąpieniach przebijała troska 
o dobro socjalistycznego państwa — wspól- 
nego dzieła i wspólnego domu naszego 
narodu. 
Państwo sprawne, demokratyczne i pra- 
worządne, nie zależy wyłącznie od ustaw 
sejmowych ani podejmowanych centralnie 


Najtrudniejszy i zarazem najbardziej widowiskowy 
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decyzji. Zależy także od działań i postaw 
wszystkich jego obywateli. A członkowie par- 
tii mają pod tym względem obowiązki szcze- 
gólne, wynikające ze statutu PZPR. Za nami 3 


„lata pracy, trudnego powrotu do normalnoś- 


ci, zmagań z kryzysem, tworzenia programu 
naprawy Rzeczypospolitej. Są w tym dziele 
wyrażne ósiągnięcia, ale dotychczasowe re- 
zultaty jeszcze nas nie zadowalają. Przeobra- 
żenia polityczne nakreślone w programie IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu Partii, określane 
mianem socjalistycznej odnowy, zmierzają 
do stworzenia prawdziwie demokratycznych 
struktur. Służą temu nowe ustawy sejmowe. 
Ale proces przekształcania prawnych rozwią- 


rań w praktyką społoczną wymaga czasu, 
długich lat. W dyskusji plenarnej padało wie- 
le uwag krytycznych, szczególne w stosunku 
do niektórych ludzi sprawujących kiorowni- 
cze funkcje w państwie I w gospodarco, Są 
wśród nich tacy, którzy boją sią zmian zawar- 
tych w programie roform. Widzą w nich za- 
grożenie swoich Interesów I dotychczasowe 
go, wygodnego sposobu życia. Nie brak też 
nieciorpliwych, rozczarowanych powolnym 
tempem przemian. Nie brak także nieufnych, 
niechętnych, wręcz wrogich. Tacy ludzie, nie- 
zależnia od tago czy są członkami partii, czy 
nie, będą musieli odejść z kierowniczych sta- 
nowisk. 


VII Plenum KC PZPR podejmując uchwałą 
starało się jednocześnie dać odpowiedź na 
szereg istotnych pytań — Jak rozszerzać poro- 
zumienie, wzmagać społeczną aktywność, 
przełamywać nieufność i wahania? Jak zin- 
tensyfikować procesy dalszego umacniania 
państwa | rozwoju ludowładztwa, pogłębia- 
nia społecznego ładu i obywatelskiej dyscy- 
pliny? Jakzapewnić harmonię między spraw- 
nym sterówaniem władz centralnych a sta- 
tym wzbogacaniem demokratycznych i sa- 
morządnych form życia społecznego? Jak 
skutecznie wzmacniać zapory przeciw wro- 
gom socjalizmu i przeciw tym, którzy sprze- 
niewierzają sią jego ideałom? 

Naprawa Rzeczypospolitej to nie tylko 
sprawa partii, chociaż jej rola jako kierowni- 
czej siły politycznej w państwie musi być 
-pierwszoplanowa. Powodzenie osiągniemy 
dopiero wówczas, kiedy wszyscy obywatele 
zabiorą się do robienia porządków. Każdy na 
swoim „podwórku”: w zakładzie pracy, 
w urzędzie, w szkole, osiedlu, na wsi. 

W związku z popełnionym ostatnio groź- 


nym prowokacyjnym przestępstwem upro- 
wndzenia ks. Jerzego Popiełuszki Komitet 
Centralny PZPR wydał spacjalne oświadcze- 
nie, w którym ostro potępił tan czyn. „Dywer- 
sja, prowokacja | terror byty zawszo | są 
2 gruntu obca leninowskiaj idoologii, moral- 
ności naszoj partii. Są równie głąboko obca 
polskioj kulturze, wielowiekowym tradycjom 
tolerancji”. — czytamy w oświadczeniu, Jed- 
noczośnie KC zwrócił się do organów ściga- 
nia I wymiaru sprawiedliwości o szybkie do- 
prowadzenie do końca śledztwa, ustalonia 
sprawców przestępstwa i surowe ich ukara- 
nie. Ministor Spraw Wewnętrznych gen. bro- 
ni Czesław Kiszczak w przemówieniu telewi- 
zyjnym podał, że sprawcami uprowadzenia 
ks. Jerzego Popiełuszki są trzej pracownicy 
MSW: Grzegorz Piotrowski, Waldemar 
Chmielewski i Leszek Pękala. Z przebiegu 
dotychczasowego śledztwa nie udało się 
ustalić, jaki jest los porwanego księdza. Go- 
nerał Cz. Kiszczak zapewnił telewidzów, że 
prawda o porwaniu zostanie przedstawiona 
społeczeństwu do końca. 


ładze Polski wydają się definityw- 

nie wychodzić z izolacji, w której 
"r pragnął utrzymać je Zachód po- 
czynając od prezydenta Reagana. Nagle jes- 
teśmy raczej świadkami wyścigu osobistości 
zachodnich do Warszawy. Ten, kto przybę- 
dzie pierwszy, zajmie najlepsze miejsce 
w procesie normalizacji (...) Spotkania komis- 
ji mieszanych następują jedno po drugim(...). 
Jak wyjaśnić tę zmianę postępowania? Po 
pierwsze, uznanie, że projekty stabilizacji 
w Polsce powodują, że polityka izolacji staje 
się bezprzedmiotowa i nie ma przyszłości. Po 
drugie, uświadomienie sobie przez wszyst- 
owa polityka zamknięcia nie służy intere- 


som Zachodu. Po trzecie, zrozumienie faktu, 
że przywódca polski stara się zapewnić suk- 
ces pojednania i reformie demokratycznej 
1..." 

Powyższa fragmenty pochodzą z francu- 
skiej gazety „Le Figaro” | chyba bezstronnie 
oddają zmiany jakie zachodzą we wzajem- 
nych stosunkach Polski z krajami Europy Za- 
chodniej. Amorykańska presja na zachodnich 
sojuszników, aby nie podejmować z Polską 
kontaktów politycznych, a także ekonomicz- 
nych nie powiodła się. Świadczą o tym odby- 
te już wizyty w Warszawie: ministra spraw 
zagranicznych Austrii Leopolda Gratza oraz 
premiera Gracji Andreasa Papandreu. Obyd- 
wie zakończyły sią pełnym sukcesem. Goście 
wykazali zrozurnienie dla naszej trudnej sytu- 
acji i w pełni poparli polski punkt widzenia na 
problem współpracy krajów europejskich 
w imię dobrych wzajemnych stosunków oraz 
zachowania pokoju. Przywódca grecki zdecy- 
dowanie potępił amerykańskie restrykcje wo- 
bec naszego kraju. Po raz pierwszy wypowie- 
dział się w tej sprawie już w 1982 roku. 
Premier Grocji powiedział ponadto, że na 
najbliższym posiedzeniu EWG w Dublinie (Ir- 
landia) przedstawi (i poprze) żądanie Polski 
w sprawie zniesienia przez wspólnotę za- 
chodnioeuropejską wszystkich restrykcji go- 
spodarczych nałożonych na nasz kraj przed 
trzema laty. 

29 października przybył do Polski minister 
spraw zagranicznych Finlandii Paavo Vaeyry- 
nen, a w następnych miesiącach tego roku 
spodziewani są w Warszawie szefowie dyplo- 
macji Włoch, RFN i W. Brytanii. Dzieje się to 
wbrew zaleceniom Waszyngtonu, który 
w stosunku do Polski nadal uprawia politykę 
destrukcyjną i nieprzyjazną. 

ST. BOROWIECKI 





klasyfikacja nie ulegnie specjal- 


nym zmianom. Próba skoków 
nie jest typowym konkursem, 
a raczej testem pokazującym, 
czy mimo przebycia ciężkiej 


jest cross. Przeszkody terenowe trzeba pokonać nie 
tylko czysto, ale i szybko. Czasami zbudowane są tak, 
że nawet u tych najlepszych, dobrze przygotowanych 
wywołują lęk, dla rumaków stają się męczarnią. Te 





AA, PSŁYCEAE 


trzegalne sygnały jeźdźca. Oce- 


ż = x mó ż j 4 7. L próby terenowej, po dwóchwy- 
w Drzonkowie, dla uczestników Mistrzostw Europy nią się łatwość wykonania, spo- H czerpujących dniach, koń jest 
we Wszechstronnym Konkursie Konia Wierzchowe- — sób dosiadu i prowadzenie ko- eee w stanie wykonać czekające go 


nia. Nie jest to konkurencja wi- 
dowiskowa. Tylko wprawne oko 
może dostrzec różnice pomię- 


dzy najlepszymi. 


go, ustawiał jednak prawdziwy miłośnik koni, Woj- 
ciech Mickunas. Trener ekipy brytyjskiej, Gillian Wat- 
son, z którym oglądałem przeszkody przed zawoda- 
mi, był nimi zachwycony. Podobne zdanie mieliwszy- 
scy obserwatorzy i zawodnicy. Przeszkody były po- 
mysłowe, malownicze i choć trudne, to nie na tyle, by 
pokrzyżować szyki najlepszym. I co najważniejsze, 
nie prowokowały wypadków. 


zadania na parcourze. Najeźdź- 
ców czekało dwanaście prze- 
szkód, niezbyt trudnych, będą- 
cych fraszką wobec tych z dnia 
poprzedniego. Nerwy zgubiły 
jednak najlepszych. Z całej 
stawki tylko sześciu zawodni- 
ków przejechało parcour czys- 
to. - 

Klasyfikacja przewróciła się 
całkowicie. Z ósmej pozycji po 
zwycięstwo i tytuł mistrzyni Eu- 
ropy sięgnęła jasnowłosa Wło- 
szka, Lara Villata na LITIGATIO- 
NIE. Jedyny Polak, który przeje- 
chał parcour bez strat, Adam 
Langa na SEGOVII - z dziesiąte- 
go miejsca awansował na trze- 
cie. Tytuł wicemistrzowski, mi- 
mo zrzutki, zdołała wywalczyć 
najlepsza Brytyjka, Melanie 
Gurdon. Wspaniale w skokach 
zaprezentowała się jej imienni- 
czkai koleżanka z drużyny, Me- 
lanie Hawtree na STEVIE B., ko- 
niu, którego pozyskała od samej 
księżniczki Anny. Zwycięstwo 
w tej próbie dało jej z dalekiej 
pozycji dwunaste miejsce. Naj- 
bardziej rozgoryczona była jed- 
nak Nicole Kern. Nie otrzyma 
obiecanego w razie zwycięstwa 
nowego konia od rodziców. By- 
ła czwarta, najlepsza z ekipy 
RFN. Jej koledzy z drużyny, rów- 
no jeżdżący, zdobyli mistrzos- 
two zespołowo, przed Brytyj- 
czykami i Włochami. Polacy, 
znacznie poniżej oczekiwań, na 
piątym miejscu. 

Obok brązowego medalu 
Adama Langi cieszyć może też 
wspaniała organizacja mis- 
trzostw. Nie było protestów. 
Nie było żadnych skarg. Wszy- 
scy wyjeżdżali z Drzonkowa za- 

dowoleni. 


lacy „w czworoboku” po- 
jechali wspaniale. Trzech 
z nich znalazło się w pierwszej 
szóstce. Prowadziła amazonka 
z RFN, Nicole Kem na RAMO- 
" NIE. Zrobiła niespodziankę 
swojemu trenerowi. Sama też 
była ogromnie zaskoczona. Ra- 
mona, kupiona od brązowego 
medalisty Igrzysk Olimpijskich 
w Montrealu, Karla Schultza, 
słabo dotychczas wypadała 
w ujeżdżaniu. W najważniej- 
szych zawodach spisała się jed- 
nak bardzo dobrze. Tuż za Kern 
dwaj Polacy, Krzysztof Bortko 
na MALGASZU i Sławomir Ja- 
recki na OPTYKU. Najlepsza 
Brytyjka, Melanie Gurdon na 
THE DONE THING była 
czwarta. 
Zgodnie z przewidywaniami 
najtrudniejszą, a zarazem naj- 
bardziej charakterystyczną dla 
WKKW próbę terenową wszy- 
scy najlepsi przejechali czysto. 
Choć nie bez trudności. Próba 
składała się z czterech odcin- 
ków. Dwa z nich, tak zwane 
„drogi i ścieżki”, są łatwe. Nie 
ma na nich przeszkód. Trzeba 
jednak umieć odpowiednio go- 
spodarować siłami wierzchow- 
ców. Pierwsze kłopoty zaczyna- 
ją się zwykle na steeplu. Ci naj- 
słabsi nie dają sobie rady z kil- 
koma łagodnymi przeszkodami. 
Cross, ostatni odcinek próby te- 
renowej, okazał się za trudny aż 
dla trzynastu jeźdźców. Nieste- 
ty wśród tych, którzy na cztero- 
kilometrowej, pięknej trasie 
wiodącej poprzez lasy, łąki, pia- 
chy, nie potrafili czysto poko- 
nać dwudziestu przeszkód, 


z trenerem, Józefem Zagorem 
dobrze przygotować się do za- 
wodów. Wystawili też najlicz- 
niejszą, bo dziesięcioosobową 
drużynę. Wyniki czterech 
wcześniej wytypowanych jeź- 
dźców liczyły się drużynowo. 
Pozostali walczyli jedynie o suk- 
ces indywidualny. W Drzonko- 
wie wystartowało czterdziestu 
jeden zawodników z dziewięciu 
krajów. 

WKKW składa się z trzech od- 
rębnych konkurencji. Konkurs 
rozpoczyna ujeżdżanie. Trzyo- 
sobowa komisja sędziowska 
ocenia dwadzieścia różnych ze- 
stawów ruchów i figur, które na 
oznaczonym czworoboku wy- 
konuje koń, reagując na niedos- 


rzed startem najwięcej 

szans dawano  Brytyjczy- 
kom. To przecież kraj wspania- 
łych jeźdźców. Seniorzy to eks- 
traklasa światowa. Juniorzy od 
lat zajmują czołowe miejsca 
w Europie. Dwa lata temu, u sie- 
bie w Rothelfield, zdeklasowali 
rywali zwyciężając indywidual- 
nie i drużynowo. Wyczyn po- 
wtórzyli rok później we Wło- 
szech, w Pratoni de Vivaro. 
I choć z zeszłorocznego składu, 
w wieku juniora zmieścił się je- 
dynie Jamie Search, bardzo 
chcieli przedłużyć szczęśliwą 
passę w Polsce. Obawiali się 
ekipy _ zachodnioniemieckiej 





„Równoważni” przed startem obawiali się wszyscy. Włoch Francesco Girardi na COFFEA ARABICA 
pokonał ją czysto. Był też najlepszy w próbie terenowej 


i gospodarzy. Polacy bowiem 
startowali u siebie. Mogli wraz 


znalazła się czwórka Polaków. 
Najgorzej wypadł Arkadiusz 
Pietruszka na EMANUELU. Na 
„zamkniętym przejeździe przez 
kałużę” i „korycie” wyłamał 
przeszkody. Prawdziwą mordę- 
ga był dla niego „rurociąg”, któ- 
rego pokonanie zakończyło się 
upadkiem. 

Niewiele brakowało, by na 
„kombinacji na wodzie” po- 
grzebała swe szanse prowadzą- 
ca, Nicole Kern. Ostatkiem sił, 
„wisząc na szyi konia, zdołała 
wciągnąć się na grzbiet i nie 
spaść do wody. 





pe ostatnią próbą skoków 
szanse na zwycięstwo za- 
chowało ponad dziesięciu za- 
wodników. Wydawało się, że 


Zawiódł oczekiwania trenera i kibiców Jacek Krukowski na CZER- 
SKU, choć „krzyżak na rowie” przeskoczył pięknie. Miał być jednym 
z lepszych. Zajął trzydzieste pierwsze miejsce 





Tekst i zdjęcia: 
ANDRZEJ OPARA 


„Pociąg” nikomu nie sprawił trudności. Na zdjęciu Austriak Ste- 
phan Weber na koniu IRISH KING 


Czy azazykkś 


wizyjnej emisji filmu 
można zmieścić 70-let- 
nie bujne życie niezwyk- 
łego człowieka? Czy 
udało się wiernie opo- 
wiedzieć historię 24-let- 
niej podróży po zupełnie 
obcym, nowym, choć 
znajdującym się na tym 
samym globie co Europa 
— świecie? Czy film może 
obudzić w umysłach 
współczesnych widzów, 
atakowanych  codzien- 
nie dziesiątkami nowych 
informacji, coś więcej 
niż przelotne zacieka- 
wienie obrazami egzoty- 
cznej i o setki lat odległej 
historii? Na wszystkie te 
pytania trzeba odpowie- 
dzieć twierdząco. 


w e". 


„Milion” Marco Polo (bo pod 
tym tytułem książka, która stała 
się inspiracją filmu, znana jest 
w większości krajów) — to rela- 
cja niezwykła. Polscy czytelnicy 
mogli ją poznać dzięki przekła- 
dowi Anny Ludwiki Czerny jako 
„Opisanie świata”. Zarówno 
w Polsce jednak, jak i za grani- 
cą, niewiele osób przeczytało ją 
naprawdę. Nie jest to bowiem 
lektura łatwa. Zapis sporządzo- 
ny pod dyktando samego pod- 
różnika w języku starofrancu- 
skim przez niejakiego Rusti- 
chellego, znanego w XIII wieku 
twórcę romansów rycerskich, 
ma dokładność sprawozdania. 
Jest to niemal traktat etnografi- 
czny. Żaden późniejszy ttumacz 
nie mógł więc uniknąć koniecz- 
ności dodatkowych wyjaśnień 
i przypisów dotyczących histo- 
rii, geografii i obyczajów. 

Z drugiej strony, choć trudno 
mówić o potoczystości stylu, 
wyobraźnię wytrawnych czy- 
telników liczne szczegóły roz- 
palały, tym bardziej, że wyziera 
spoza nich oczarowanie boha- 
tera innością i urodą przemie- 
rzanych krain. Dzieło fascynuje 
już ponad 700 lat. 

Filmowcy podjęli się gigan- 
tycznego zadania przeniesienia 
go na ekran, przybliżenia go 
milionom przeciętnych  wi- 
dzów, zktórych wielu nie bierze 
do ręki nawet książek „łatwych, 
lekkich i przyjemnych”. Maria 
Bellonci — autorka wielu po- 
wieści historycznych, stworzy- 
ła scenariusz na kanwie „Milio- 
na” a także biografii Marco Po- 
lo. Wymagało to ogromnie in- 
teligentnej selekcji przebogate- 
go materiału i zapisania go ję- 
zykiem współczesnym. 


Marco Polo - początku- 
jący kupiec wenecki 
opuścił rodzinny dom 
pod opieką ojca i stryja 
w 1271 roku. Wyruszył na 
wędrówkę, po terenach 
Armenii, _ Mezopotamii, 
Persji, Pamiru, Indii i Chin 


przygoda 


egzotyczna historia 
fajerwerk filmowej 


techniki 


podbija 


świat 


— młodzieńcem, do Wene- 
cji powrócił jako dojrzały, 
doświadczony mężczyz- 
na. Jego niewiarygodne 
dla Europejczyków 
wspomnienia 'zostały spi- 
sane w ciągu 10 miesięcy 
spędzonych w genueń- 
skim więzieniu. Dostał się 
do niewoli w jednej z bi- * 
tew morskich toczonych 
między konkurującymi ze 
sobą włoskimi, morskimi 
republikami —  Genuą 
i Wenecją. Stało się to za- 
ledwie w trzy lata po jego 
powrocie z dalekiego 
świata. | tym akcentem 
dopiero zamknął się burz- 
liwy rozdział jego życia. 
Zasłużoną sławą i zdoby- 
tym majątkiem cieszył się 
jeszcze potem przez 35 
lat. 


Współczesna podróż tropa- 
mi Marco Polo licznej ekipy fil- 
mowej z reżyserem serialu, 
Giuliano Montando na czele — 
trwała lat cztery. Oczywiście 
z trasą przemierzoną przez 
Marco pokrywała się ona tylko 
częściowo. Szlak wiódł przez 
Arabię Saudyjską, Maroko, Ne- 
pal, Mongolię i Chiny, nie 
wspominając już o zdjęciach 
kręconych w Europie. Na opo- 
wiedzenie o 17 latach pobytu 
bohatera w Chinach musiało 
wystarczyć filmowcom 6 mie- 
sięcy. 

Koszty takiej produkcji były 
ogromne. Zatrudniono 250 za- 
wodowych aktorów i 20 tysięcy 
statystów różnej narodowości. 
Zespół techniczny liczył 1500 
osób. Uszyto ponad 4 tys. kos- 
tiumów, zgromadzono setki ty- 
sięcy rekwizytów, jak broń, pe- 
ruki, makiety, mapy, sprzęty, 
a także księgi. Wszystko po to, 
by iluzja ekranu mogła wiernie 
oddać rzeczywistość z czasów 
potęgi protektora Marco — 


wnuka twórcy mongolskiego 
imperium  Czingis-chana — 
Wielkiego Chana Kubilaja. 





Kubilaj podbił w 1264 
roku Chiny i dał początek 
panującej w tym kraju 
mongolskiej dynastii Ji- 
an. A dwór tego władcy 
w stolicy — Khanbaliku (to 
obecny Pekin) był bogaty 
i potężny. Władza jego 
obejmowała wielką część 
Azji Środkowej, południe 
Europy Wschodniej, Iran, 
Tybet, Pamir, południo- 
wą Syberię i północne In- 
die. Hołdowały mu liczne 
księstwa ruskie, a wpły- 
wy sięgały aż po Indochi- 
ny. Kierowanie tak 
ogromnym organizmem 
państwowym wymagało 
od władcy wybitnych ta- 
lentów politycznych, siły 
i bogactw. Sprzyjało to 
także rozwojowi kontak- 
tów handlowych. Młody, 
odważny, inteligentny 
kupiec, taki jak Marco, był 
dla Chana idealnym wy- 
konawcą misji nie tylko 
handlowych, ale i polity- 
cznych. Pewno musiałby 
służyć Kubilajowi całe ży- 
cie, gdyby nie zdołał pod- 
stępem wywalczyć sobie 


'prawa powrotu do oj- 


czyzny. 

Wieści przywiezione 
przez Marco na temat nie 
znanego właściwie w je- 
go ojczyźnie Dalekiego 
Wschodu były ważne nie 
tylko dla szukających 
wciąż nowych możliwoś- 
ci handlowych, prężnych 
miast europejskich, ale 
także dla papiestwa, któ- 
re miało nadzieję znaleźć 
w Mongołach wsparcie 
w walkach z inną potęgą 
religijną, jaką w owych 
czasach był islam. 


4 (YA VLOUZŻY AA 


Z czterech stron 





Wielką zasługą twórców fil- 
mu jest umiejętne przedstawie- 
nie pasjonujących przygód 
pierwszego świeckiego pod- 
różnika, zgłębiającego tajemni- 
ce Azji. Atrakcyjna widowisko- 
wość serialu nie odrealniła his- 
torii, ale uwypukliła mechaniz- 
my rozwoju średniowiecznego 
świata. 


Oszałamiająca inwestycja 35 
milionów dolarów na produk- 
cję filmu i jego pełną rozmachu 
reklamę (finansowali ją Włosi, 


|IWIDOŚNIE 









(CAF). Szwecja ma też swą 
Łysą Górę — jestnią wyspa „Bla 
Jungfrun”, dawniej zwana Nie- 
bieskim Wzgórzem. Zamiesz- 
kują ją ponoć czarownice, trolle 
1 gobliny, a wymawianie głoś- 
no jej nazwy przynosi nie- 
szczęście. Wyspa jest odwie- 
dzana przez licznych turystów, 
głównie dla średniowiecz' ych 
pozostałości. Jedną z nich jest 
ułożony z kamieni labirynt (na 
zdjęciu). 

- Fot. CAF 


Amerykanie i Japończycy) 
opłaciła się sowicie, W samych 
Stanach Zjednoczonych obej- 
rzało serial przeszło 100 milio- 
nów widzów, we Włoszech 30 
milionów. Triumfalna wędrów- 
ka „Marco Polo” przez telewi- 
zyjne ekrany dziesiątków kra- 
jów świata trwa. U nas serial 
dobiegł już końca, ale widz, któ- 
ry zatęskni za jego bohaterami, 
zawsze przecież może sięgnąć 
po książkę. 


EWA BIELSKA 


anim członkowie sympa- 

tycznego amatorskiego 

zespołu tanecznego z Mo- 
hylewa wybiegli w ludowych 
strojach na estradę, niejeden 
urlop poświęcili na wyprawy 
po wsiach republiki białoru- 
skiej w poszukiwaniu dawnych 
tańców, pieśni i zabaw. Praw- 
dziwą kopalnię obrzędów i tra- 
dycji znaleźli we wsi Choroszki. 
Nazwę tej wsi przyjęli za imię 
swego zespołu. 

Od pierwszego występu 
Choroszek minęło już dziesięć 
lat. Przez ten czas nie tylko tań- 
czyli, ale prowadzili badania 
wręcz etnograficzne. Ich plo- 
nem są dynamiczne miniatury 
taneczne — wesoły „Mituś”, 
dziarska  „Kruticha”, prężne 
„Wiaskowe” skoki, zadzierżys- 


Emisja 10-odcinkowego serialu włoskiego „Marco Polo” 
rozpoczęła się u nas prawie trzy lata po jego wyprodukowa- 
niu. W tytułowej roli oglądamy Kena Marshalla — aktora 
amerykańskiego, a w pozostałych rolach wielu wybitnych 
aktorów z różnych krajów m.in. jako Teobalda ź Piacenzy, 


późniejszego papieża Grzegorza X — Burta Lancastera, w roli 
matki Marco — Annę Bancroft, dożę Wenecji — gra John 
Gielgude, Kubilaja — chiński aktor Ying Ruo Cheng, piękną 
Caterinę — pierwszą przyjaciółkę Marco — Georgia Slove, 
w roli młodego mongolskiego księcia wystąpił Junichi Ishi- 
da, a Monika — to Kathrin Dowling. 





BIAŁORUSKIE 
CHOROSZKI 
mistrzami w polce 


te „Gusarki”. Tak też powstała 
ich „Wiesiołucha”, taniec, któ- 
ry bisują w czasie każdego 
występu, 

Jeden z muzyków zespołu 
grał na wiejskim weselu i zwró- 
cił uwagę na kilka tanecznych 
kroków, które wykonali dziadek 
i babka panny młodej. Było to 
jednak za mało, by zrekonstru- 
ować taniec. Choreograf ze- 
społu — Walentyna Gajewa za- 
częła więc studiować wszystko 
co napisano na temat tańców 


białoruskich. W jednej z dzie 
więtnastowiecznych książek 
natrafiła na rysunek przedsta 
wiający parę tancerzy. To właś 
nie ten nietypowy obrótgłową 
gest ręki... Po kilku miesiącach 


„Wiesiołucha” była odtwc 
rzona. 
Najprawdopodobniej bę 


dziemy mieli okazję podziwiać 
Choroszki w tym tańcu już 
w przyszłym roku, podczas Dni 
Kultury Radzieckiej 


Korespondfficja z Kuby 


NASTOLATEK 
TO PRZECIEŻ 
JUŻ NIE DZIECKO 


W:"rre. matka Jose Lui- 


sa, jest nieco zaskoczona 
moją wizytą, przeprasza za nie- 
porządek, ale akurat sprząta po 
gościach. Nie dalej jak wczoraj 
na Uniwersytecie Oriente wrę- 
czono jej dyplom stomatologa 
i cały wieczór zachodzili najbliż- 
si, sąsiedzi i znajomi z gratula- 
cjami. Na rozmowach, wspo- 
minkach, śpiewach i tańcach 
zeszło do połowy nocy. 
Właściwie już od dziecka ma- 
rzyła, by zostać dentystką. Ale 
że w domu się nie przelewało, 
oprócz niej było jeszcze troje 
młodszego rodzeństwa i rodzi- 
na utrzymywała się tylko zpen- 
sji ojca, kiedy skończyła szkołę 
średnią zdecydowała, że pój- 
dzie do pracy. | znalazła taką, 
która była bliska jej zaintereso- 
waniom. Lekarzem być nie mo- 
gła, została więc pomocą den- 
tystyczną, Niedługo potem wy- 
szła za mąż, urodził się Jose 
Luis i trzeba było zająć się jego 
wychowaniem; medycyna po- 
zostawała ciągle w sferze ma- 
rzeń. Kiedy chłopiec podrósł, 
poszedł do szkoły, zaczęła zno- 
sić do domu książki i systema- 
tycznie przygotowywać się do 
egzaminów wstępnych na stu- 
dia. Gdy była pewna, że mate- 
riał opanowała w sposób wy- 
starczający, zgłosiła się do sze- 
fa swojej przychodni z prośbą 
o skierowanie na uniwersytet. 
Otrzymała je bez problemu, 
chyba ceniono ją jako pracow- 


nika, bo takie skierowania 
otrzymują najlepsi. 
Zdała egzamin wstępny 


i w wieku 27 lat, mając dom, 
męża i dziecko została student- 
ką. Na okres nauki przerwała 
pracę w przychodni, ale przez 
całe pięć lat otrzymywała co 
- miesiąc stypendium równe jej 





dotychczasowym  zarobkom. 
Gdyby nie ta pomoc państwa, 
na pewno nie zdecydowałaby 
się studiować, bo z pensji męża 
byłoby im wyżyć dosyć trudno. 

Mimo pomyślnego zdania 
egzaminu bała się bardzo. Mia- 
ła przecież dużą przerwę w nau- 
ce, gdy tymczasem większość 
jej kolegów byli to ludzie o parę 
lat młodsi, ze świeżą wiedzą 
wyniesioną dopiero co ze szko- 
ły. Ale wszystko poszło dobrze. 
Ogromnie dużo pomagali jej 
w tym czasie mąż i syn, odcią- 
żając z wielu obowiązków do- 
mowych. Robili zakupy, sprzą- 
tali, gotowali, Jósć Luis zajmo- 
wał się młodszym swoim bra- 


tem. Bardzo przeżywali jej każ- 
de kolokwium, egzamin. Ten 
dyplom, jak mówi, w dużej mie- 
rze jest również ich zasługą. 

Walkyria cieszy się z wyboru 
syna i nie jest nim zaskoczona. 
Nieraz wypytywał o zajęcia, la- 
boratoria, z zainteresowaniem 
przeglądał przynoszone przez 
nią do domu książki medyczne. 
Josć Luis wie, że na studia do- 
stają się najlepsi i pracowici — 
tacy jak mama. I wie też, co go 
w związku z tym czeka. 

Połowę edukacji ma już za 
sobą. Jak każde dziecko na Ku- 
bie chodził do sześcioletniej 
szkoły podstawowej (escuela 
primaria), w tym roku skończy 


To też typowa szkoła na wsi, konkretnie na Wyspie Młodości. Uczy się w niej 600 sierot, dziewcząt 
i chłopców z Namibii 








Na Kubie tylko najmłodsi korzystają z przywileju wolnych sobót 








trzyletnią szkołę średnią (escu- 
ela secundaria). Za miesiąc, 
dwa jego wychowawca rozda 
wszystkim w klasie ankiety, 
w których napiszą o swoich za- 
interesowaniach ikim chcieliby. 
w przyszłości zostać. Potem te 
życzenia porówna z liczbą pun- 
któw, jakie każdy z uczniów 
zdobył z poszczególnych przed- 
miotów. (Na Kubie skalę ocen 


pa |— — WEWN 


tro==— 4Prawie wszy- 
ź stkle nasto- 
latki wyjeż- 
dżają ze 
swych ro- 

dzinnych 
miast do 
szkół na wsi; 
tam uczą się 
zawodu bądź 
przygotowu- 
ją do wstą- 
pienia na uni- 
wersytety 


Uprawa owo- 
ców cytruso- 
wych jest 
właściwie 
w rękach 
młodzieży w 


określa się w punktach: 0-69 
pkt. to tyle co u nas niedostate- 
cznie, 70-79 — dostatecznie, 80- 
89 — dobrze, 90-100 — bardzo 
dobrze). Ci, którzy marzą 
w przyszłości o studiach — mu- 
szą mieć oceny co najmniej do- 
bre — kierowani są do trzylet- 
nich tzw. szkół przeduniwersy- 
teckich, przy czym nie zdają już 
żadnych egzaminów wstęp- 





nych. W szkołach sportowych 
| artystycznych też decydują 
punkty, ale kandydatów obo- 


wiązują jeszcze sprawdziany: 
sprawności fizycznoj I uzdol- 
nień artystycznych. Pozostali, 
nia mający ambicji studlowa- 
nia czy też nio wykazujący od- 
powladnich wyników w nauco, 
bądą sią uczyć zawodu w tach- 
nikach lub zawodówkach. 


Josó Lujs jest powion, ża 
gładko przejdzie przez sito sele 
kcji, bo uczy sią bardzo dobrze, 
Wo wrzośniu przyszłego roku 
opuści wiąc swoje rodzinne 
Santiago de Cuba i rozpocznie 
trzeci etap swojej adukacji. Dla- 
czego wyjedzie? Bo większość 
szkół przeduniwersytackich 
i techników znajduje sią na pro- 
wincji. Jego szkoła na wsi - tak 
je się tutaj nazywa — może być 
gdzieś niedaleko, alo nie jest 
wykluczone, że od domu dzielić 
go będzie i kilkaset kilometrów. 
Będzie nieco inna niż ta, w któ- 
rej się dotąd uczył. Rano cztery 
godziny lekcji, po południu 
cztery godziny pracy w polu, 
albo odwrotnie. Każda szkoła 
ma swoją plantację, najczęściej 
owoców cytrusowych. Na Ku- 
bie ich uprawę prawie całkowi- 
cie przejęła młodzież szkolna. 
Średnio na jednego ucznia 
przypada 1 ha ziemi, a że stawia 
się budynki typowe, na około 
600 uczniów, łatwo obliczyć na 
jakim areale szkoły gospoda- 
rują. 

W takim kompleksie szkol- 
nym znajdują się bardzo do- 
brze wyposażone w pomoce 
naukowe pracownie do zajęć 
z poszczególnych przedmio- 
tów, biblioteka z czytelnią, sala 
widowiskowa, gimnastyczna, 
boisko sportowe, sale sypialne, 
pokoje do nauki. Na miejscu 
jest gabinet lekarski, dentysty- 
czny, sklepik z najpotrzebniej- 
szymi artykułami. Ponieważ 
uczniowie sami zarabiają na 
szkołę i swoje utrzymanie, nie 
kosztują rodziców w tym czasie 
ani grosza. Oprócz internatu, 
wyżywienia dostają też książki, 
przybory, szkolny mundurek. 

Josć Luis zapytany, czy nie 
obawia się nowych obowiąz- 
ków i rozstania z domem, od- 
powiada ze śmiechem, że prze- 
cież nie jest już dzieckiem, i że 
wszystkie nastolatki po ukoń- 
czeniu szkoły średniej wyjeż- 
dżają z miast do szkół na wsi. 
Chyba że są jakieś przeciw- 
wskazania zdrowotne, ale jego 

to nie dotyczy. Namiętnie gry- 
wa z kolegami w baseball 
(ogromnie na Kubie popularna 
gra, zwana tu pelotą), a ostat- 
nio rozpoczął treningi karate. 
Praca w polu, mimo że jest 
mieszczuchem, to dla niego 
żadna nowość. W szkole śred- 
niej, do której teraz chodzi, każ- 
dego roku na sześć tygodni wy- 
jeżdżają wszyscy na wieś —i na- 
uczyciele, i uczniowie. Parę go- 
dzin lekcji, parę godzin pracyna 
plantacji-taki jest wówczas 
rozkład zajęć każdego dnia, 
oczywiście oprócz niedziel, któ- 
re są wolne. Wolne soboty zaś 
skończyły się dla niego wraz ze 
szkołą podstawową, na Kubie 
tylko najmłodzsym przysługuje 
przywilej korzystania z nich.. 

Josć Luis będzie lekarzem. 
Tak postanowił. | choć jego 
droga do dyplomu jest jeszcze 
daleka, to uważa, że będzie ona 
znacznie łatwiejsza niż w przy- 
padku mamy. Za paręnaście lat 
będą mogli o sobie powiedzieć, 
że są rodziną lekarską z trady- 
cjami - podsumowuje z lekkim 
przymrużeniem oka. 


MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 
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USA (PAP)„Odzież, która sku- 
tecznie chroni przed lodowaty- 
mi podmuchami wiatrów Arkty- 
ki oraz żarem wielkich pieców 
hutniczych = to jeden z wielu 
potencjalnych efektów prac 
prowadzonych w laboratorium 
amerykańskiego Departamentu 
Rolnictwa w Knoxville, gdzie ze- 
spół badaczy pod kierunkiem 
Tyrone Vigo usiłuje rozmaitymi 
sposobami otrzymać włókna 
adaptujące się do temperatury 
otoczenia. Ostatnio uczeni za- 
impregnowali tkaniny ze sztu- 
cznego jedwabiu dość dziwny- 
mi substancjami określonymi 
mianem „plastycznych kryszta- 
łów”. Substancje te zmieniają 
postać (zachowując ciągle for- 
mę ciała stałego) w temperatu- 
rze znacznie niższej odich tem- 
peratury topnienia. Owa zmia- 
na postaci wiąże się z pochła- 
nianiem lub  wydziefłniem 
ciepła. 

Naukowcy z Knoxville stwier- 
dzili, iż dwa spośród znanych im 
„plastycznych kryształów” są 
szczególnie efektywnymi „po- 
chłaniaczami” ciepła. Zaimpre- 
gnowane nimi tkaniny aż czte- 
rokrotnie zwiększyły swą zdol- 
ność absorbowania, a następnie 
oddawania energii. 

Odzież wykonana z takich 
tkanin nie stanowi jedynie bier- 
nej izolacji, lecz zachowuje się 
aktywnie. Ciepło z otoczenia 
nie dociera do ciała ubranego 
w nią człowieka, gdyż jest po- 
chłaniane przez „plastyczne 
kryształy”, które zużytkowują je 
na zmianę swej postaci. Gdy 
temperatura otoczenia spada, 
owe dziwne substancje powra- 
cają do swej pierwotnej postaci, 
przy czym odzież w tym mo- 
mencie zwraca „pożyczone” 
uprzednio ciepło, a więc rze- 
Czywiście grzeje. 

„Plastyczno-krystaliczne” 
włókna powstały w ramach prac 
nad wykorzystaniem energii 
słonecznej do celów intensyfi- 
kacji produkcji żywności. Znaj- 
dą one swe pierwsze zastoso- 
wania jak twierdzi Tyrone Vigo 
— w ochronie roślin i zwierząt 
przed nagłymi, znacznymi sko- 
kami temperatur. 


„KOMPUTER” 
ZKOŚCI 
SŁONIOWEJ 


MONGOLIA (PAP). W Mon- 

golii grupa chłopców natrafifa 
na szczątki najstarszego za- 
pewne na świecie urządzenia 
obrachunkowego. Pochodzi 
ono sprzed trzech tysięcy lat 
i składa się z 20 cienkich pałe- 
czek z kości słoniowej, które 
początkowo uznano za typowe 
pałeczki do jedzenia potraw. 
„Metoda pałeczkowa”, po raz 
pierwszy zastosowana w cza- 
sach dynastii Czou, oparta jest 
(podobnie jak liczydła) na sys- 
temie dziesiętnym. Posługując 
się tym instrumentem, chińscy 
matematycy potrafili poza czte- 
rema podstawowymi działa- 
niami wyciągać również pier- 
wiastki i rozwiązywać inne 
problemy algebraiczne. 





ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Od wielu lat odbywają się za- 
wody, w których uczestniczą po- 
jazdy mające ambicje ustanawiać 
rekordy w zakresie przejechania 
możliwie największej ilości kilo- 
metrów przy zużyciu najmniejszej 
ilości paliwa. Na starcie do tych 
zawodów stają pojazdy mieszczące 
w swym wnętrzu zaledwie kierow- 
sę i to najlepiej takiego, który jest 
możliwie najmniejszy i najlżejszy. 
Poruszają się one zazwyczaj na 
trzech kołach typu rowerowego, 
które wprawiane są w ruch przez 


Tegoroczne zawody odbyły się 
w Anglii na torze wyścigowym Sil- 
verstone, a patronowały im: angie- 
Iski koncern naftowy Shella i reda- 
kcja angielskiego tygodnika moto- 
ryzacyjnego Motor. Uczestniczyły 
w nich pojazdy zbudowane w wa- 
runkach amatorskich, jaki przygo- 


towane przez wielkie firmy samo- 
chodowe. 

Zwycięzcą tegorocznych zawo- 
dów został pojazd przygotowany 
przez europejską filię koncernu sa- 
mochodowego Forda, oznaczony 
marką FÓRD UFO 2. Pojazd ten 
stanowi zmodernizowaną wersję 
konstrukcji UFO 1, która w zawo- 


FORDA UFO 2 wynik w zużyciu 
paliwa może przyprawić o zawrót 
głowy — okazało się bowiem po 
przeliczeniach, że na 1 litrze paliwa 
pojazd mógłby przejechać 1351 ki- 
lometrów! Użyłem stwierdzenia, 
że mógłby przejechać, bowiem 
w czasie zawodów pojazdy przejeż- 
dżały 6 okrążeń toru, co w sumie 
stanowiło 16 kilometrów. Na tym 
odcinku UFO 2 zużył 0,0118 litra 
paliwa, co odpowiada zużyciu 
0,074 litra na 100 kilometrów. 


Jak na warunki, w których jeż- 
dżą samochody użytkowe, pojazdy 
uczestniczące w zawodach poru- 


" szały się bardzo nietypowo, gdyż 


zawodnicy na pokonanie jednego 
okrążenia toru uruchamiali od 3 do 
$ razy silniki swych pojazdów, by 
rozpędzić je do prędkości 30-40 
km/godz. , a potem wyłączali je, by 
siłą rozpędu poruszać się tak dłu- 
go, aż szybkość spadła do około 20 
km/godz. 

FORDA UFO 2 prowadziła na 
zawodach przedstawiona na ilus- 
tracji kobieta — 25-letnia Dianne 
Hurrel, z pewnością dlatego, że 
była bardziej filigranowa i lżejsza 
od przeciętnego mężczyzny. Dian- 
ne, po to by zmieścić się w wąskim 
i bardzo niskim nadwoziu, zajmo- 
wała pozycję nieomal leżącą. 


FORD UFO 2 wyposażony był 
w czterosuwowy, jednocylindrowy 





silnik spalinowy o pojemności 15 
cm sześc., chłodzony płynem, Sil- 
nik posiadał elektroniczny zapłon, 
zasilanie jego w paliwo odbywało 
się za pośrednictwem wtrysku ste- 
rowancgo również elektronicznie, 
Napędzał on tylne pojedyncze koło 
za pomocą bezstopniowej prze- 
kładni. Paliwo niezbędne do jego 
pracy mieściło się w zbiorniczku 
wielkości piłki golfowej. 


Podwozie i nadwozie pojazdu 
wykonane zostało z bardzo lekkich 
i wytrzymałych tworzyw sztucz- 
nych typu kevlar inomex: Właśnie 
dzięki nim całkowity ciężar pojaz- 
du wynosił tylko 22 kg. 


FORD UFO 2 poruszał się na 
trzech kołach typu rowerowego, 
z których dwa umieszczone były 
z przodu, a jedno z tyłu. Wszystkie 
te trzy koła zakrywało aerodynami- 


cznie wyprofilowane nadwozie 
o nieomal mikroskopijnym współ 
czynniku oporu powietrza c, wy 


noszącym 0,088. 


Opony do kół przygotowała spe 
cjalnie oponiarska firma Continen 
tal, były one niemal trzykrotnie 
lżejsze od typowych opon rowero 
wych, Do budowy ich użyto prze 
kładek z tworzywa kevlar, Opony 
te pompowane do wysokiego ciś 
nienia 12,5 kg/cm* powodowały 
obniżenie współczynnika opóru to- 
czenia o '/,. 


Wielu czytelnikom może nasu- 
nąć się pytanie czy konstruowanie 
takiego pójazdu przynosi jakień 
praktyczne korzyści? Wydaje mi 
się, że nie bezpośrednie, lecz wska- 
zuje kierunki w jakich powinny 
być prowsdzone modernizacje 
użytkowych pojazdów, by obniżać 
zużycie paliwa. A tymi kierunkami 
są: obniżanie współczynnika oporu 
aerodynamicznego powietrza, ob- 
niżanie oporów toczęnia, zmniej- 
szanie masy pojazdów i zaopatry- 
wanie silników w raki system dzia- 
łania, by nie pracowały wówczas, 
kiedy pojazdy mogą się poruszać 
siłą nagromadzonej energii — np. 
rozpędu. 

ZENON DUTKIEWICZ 








Zielono 
mi (62) 








rzoskwinie uważane są za naj- 

smaczniejsze owoce Świata. 
Pięknie wyrośnięte i dojrzałe mają 
wykwintny smak połączony ze 
wspaniałym aromatem, któremu 
nie dorówna żaden inny owoc. Są 
tak soczyste, że należałoby je jeść 
łyżką stołową na głębokim talerzu. 
Żółozłocista skórka z delikatnym 
czerwonym rumieńcem daje wra- 
żenie, że w owocach tych zamknęło 
się słońce całego lata. Uroda brzo- 
skwiń zriajduje uznanie gdy mówi- 
my o „„brzoskwiniowej cerze”. 

Niestety większość z nas nigdy 
naprawdę dorodnych brzoskwiń 
nie oglądała i nie jadła. Nasza wi- 
na, bo zbyt rzadko uprawiamy je 
w ogródkach, 

Owoce brzoskwiń sprzedawane 
w sklepach pochodzą najczęściej 
z importu. Aby mogły odbyć długą 
drogę z krajów południowych do 
nas, zrywa się je przedwcześnie 
zanim jeszcze dojrzeją i nabiorą 
smaku. Zerwane przedwcześnie są 
zielonkawe, wodniste, kwaśne 
i bez aromatu. ; 

Brzoskwinie pochodzą z Chin, 
gdzie uprawiane były już ponad 4 
tysiące lat temu. W środkowych 
Chinach lato jest słoneczne i gorą- 
ce, lecz zima bardzo mroźna zmro- 
zami jakich nie znamy, do —40'C. 
W ciągu tysiącleci uprawy brzosk- 
wiń, dzikie gatunki zostały znacz- 
nie uszlachetnione i straciły wiele 
ze swojej naturalnej wytrzymałości 
na mróz. 

Tym niemniej brzoskwinie na- 
leżą do drzew, które mimo dużych 
wymagań cieplnych łatwo prze- 
trzymują zimę. Znacznie częściej 
niż od mrozu giną drzewa brzosk- 
wiń z powodu chorób grzybowych 
atakujących korę i drewno w na- 
szym wilgotnym klimacie. Częste 
są także przemarznięcia pąków 
i kwiatów, kiedy drzewa obudzone 
wiosennym słońcem rozwijają się, 
a później muszą cierpieć od nawra- 
cających chłodów. W naszych wa- 
runkach brzoskwinie najlepiej czu- 
ją się w miejscach osłoniętych, na 
przykład przy nasłonecznionej 
ścianie domu lub altanki, gdzie 
mniej pada i siąpi, gdzie gałązki są 
suche a więc zdrowsze, a nagrzana 
słońcem ściana oddaje nocą ciepło 
roślinie. Jeśli drzewo brzoskwini 
rozepniemy na ścianie w formie 

wachlarza, a jeszcze założymy nad 
nim maleńki daszek od góry, to 
stworzymy mu warunki wręcz 
komfortowe. To co napisałem po- 


(REÓWWEN 


wyżej wcale nie oznacza, że brzo- 
skwinie nie mogą być sadzone na 
otwartym terenie, Mimo że drzewa 
brzoskwiń nie żyją tak długo jak 
jabłonie, to rosną bardzo szybko 
i owocują już w dwa lub trzy lata po 
posadzeniu. Na otwartym terenie 
można posadzić odmiany mniej 
wykwintne, lecz za to bardziej wy- 
trzymałe, na przykład nasze stare 
rodzime odmiany jak Siewka Je- 
rzykowska i Siewka Rakonie- 
wicka. 


M; są bliskimi kuzynkami 
brzoskwiń i również pocho- 
dzą z Chin i Małej Azji. Owoce są 
w smaku mniej wykwintne, być 
może dlatego, że natura pozbawiła 
je tego młodocianego puszku, jakie 
mają brzoskwinie. Przetworzone 
na kompoty, dżemy i konfitury 
smakują wybornie. Wymagania 
moreli są podobne do wymagań 
brzoskwiń. 

Hodowla odmian brzoskwiń 
i moreli poczyniła duże postępy 
w ostatnich latach. Mamy obecnie 
duży wybór odmian o owocach 
okazałych i bardzo smacznych, 
przy czym odmiany te w miarę 
dobrze znoszą nasz kapryśny 
klimat. 

Najprzedniejsze odmiany brzo- 
skwiń to: Redhaven, Royalvee, 
Reliance, Vetevan i Meredith. 
Mniej wykwintne lecz bardziej wy- 
trzymałe: Kijowska Wczesna, So- 


czysta, Sukces, Kwiat Majowy 
i Złoty Jubilleusz. Wszystkie wy- 
żej wymienione odmiany rozmna- 
ża się przez szczepienie. Oprócz 
nich można rozmnażać z siewu 
pestek odmiany nieco gorsze, lecz 
również warte uprawy. Są to wy- 
mieniane już siewki: Jerzykowska 
i Rakoniewicka uprawiane od 
dawna w okolicach Poznania. 

Z odmian moreli najlepsze są: 
Early Orange i Węgierska Wczes- 
na. Oprócz nich: Moorpark Relia- 
ble, Luizet i Zaleszczycka. 

Brzoskwinie i morele trzeba sa- 
dzić na żyznej, próchnicznej ziemi 
ogrodowej. Dobrze się czują na 
glebie gliniastej, źle znoszą piasek. 
Jeśli w ogrodach lub na działce nie 
ma odpowiedniej gleby do uprawy 
brzoskwiń i moreli, trzeba wyko- 
pać dołki szerokie na | m, głębokie 
na 40 cm i dołki te wypełnić żyzną 
ogrodową ziemią. 

W ten sposób zapewnimy drze- 
wom dobry start, a gdy się rozros- 
ną, dadzą sobie radę, zwłaszcza 
gdy będziemy je nawozić kompos- 
tem i podlewać. 

Posadzone dzewka jesienią trze- 
ba owinąć słomą lub grubym pa- 
pierem. Wokół pnia warto usypać 
kopczyk z ziemi. Wiosną trzeba 
drzewka przyciąć. 

Umiejętne cięcie brzoskwiń to 
połowa sukcesu w uprawie. Dlate- 
go opiszę je w oddzielnym artyku- 
le, w marcu. 


AUGUSTYN MIKA 





ZIELONA 
POCZTA 


Monika Pająk z Kielc, Miro- 
sław Klaś z Nowej Huty i An- 
drzej Mierzejewski z Pułtuska 
zapytują o źródło szerszej infor- 
macji na temat kształtowania 
bonzai. Taksię szczęśliwie skła- 
da, że na ten temat ukazała się 
bardzo obszerna publikacja 
w 3, 4,5 i 6 nr Młodego Techni- 
ka z 1984 roku. Sądzę, że wy- 
mienione numery Młodego Te- 
chnika można wypożyczyć od 
kolegów — majsterkowiczów, 
którzy je kupują i kolekcjonują. 

Bogusław Sokół ze Starego 
Zamościa zapytuje o karłowe 
odmiany pszenicy. Z karłowych 
odmian dostępnych u nas moż- 
na wymienić: Granę, Lunę, 
Malwę i Winnetou. 

Zosia Buczna z Wambierzyc 
pisze, że grejpfrut wyhodowa- 
ny z nasionka zakwitł już po 
kilku miesiącach i zapytuje czy 
będzie kwitł ponownie. Z regu- 
ły jeśli roślina drzewiasta za- 
kwitnie raz, to później powtarza 
kwitnienie. 

Kilka osób zapytuje o ho- 
dowlę fig i innych roślin egzo- 
tycznych. O tym jak hodować 
figi napiszę w następnym 
numerze. (am) 











SIKORY I SOPLE 


* GAWRONY I ORZECHY 


Dwie obserwacje, jakie dziś 
zacytujemy, są jak nabardziej 
na czasie. Pierwsza właściwie 
wyprzedza nieco bieg wyda- 
rzeń w przyrodzie (co za rzad- 
kość w klubowych relacjachł), 
bo dotyczy już zimy — oczywiś- 
cie poprzedniej. Oto Witold Ge- 
dymin z Michałowic k.Warsza- 
wy zauważył wówczas, a napi- 
sał dopiero niedawno, załącza- 
jąc negatyw zdjęcia, że „do so- 
plilodu podlatują sikorki i »sto- 
jące w powietrzu spijają ścieka- 
jącą po nich wodę”. Tak! Rze- 
czywiście sikory w ten sposób 
zaspokajają pragnienie. Rów- 
nież latem, kiedy łatwiej o wo- 
dopój, lubią pić w taki właśnie 
sposób — z powietrza. Szukają 
pomp, z których kapie woda, 
dziurawych rynien itp. Cieka- 
we, czy ktoś z Was jeszcze ob- 
serwował sikory (głównie cho- 
dzi tu o bogatki) przy łapaniu 
kropli w tego rodzaju wodo- 
poju? 


Skoro jesteśmy przy liście 
Witolda: autor wspomina, że 
będąc nad Dunajem obserwo- 


| wał nieduże sokoły niewiado- 


mego bliżej gatunku, które „po 
zapadnięciu zmroku latały ni- 
sko nad wodą lotem podob- 
nym do lotu grzywacza. ” Szko- 
da, że korespondent nie podał 
daty obserwacji — choćby 
w przybliżeniu —i nie zauważył 
więcej cech widzianych pta- 
ków, o co zresztą o zmroku nie 


_ było łatwo. Kto wie, może miał 


na oku przedstawicieli które- 


goś z rzadszych gatunków 
PACH 


Gdy piszę te jsłowa, nasze 
miasta i osiedla „zaludniają 
się” już przylatującymi na prze- 


zimowanie gawronami. Dziś 


więc słowo o gawronach, we- 
dług listu, jaki nadesłał Edward 
Klusek z Międzyrzecza. | tu 
brak daty obserwacji, domy- 
ślam się jednak, że pochodzi 
z lata lub wczesnej jesieni 


„Miałem okazję widzieć spo- 
sób żerowania gawronów na 
orzechu. Siadają one na gałęzi, 
po czym uderzają dziobami 
„w orzech. Kiedy orzech jest już 
prawie wybity, gawron bierze 
go w dziób i szybko wyrywa 
zzielonej łupiny. Następnie leci 
na słup i zrzuca orzech na zie- 
mię, po czym wyjada smaczny 
miąższ. Miałem okazję ten spo- 
sób żerowania obserwować 
dosyć długo, ponieważ orzech 
ten znajduje się naprzeciw me- 
go okna”. 


Spostrzeżenie ciekawe, choć 
przydałoby się itu więcej szcze- 
gółów. Co np. nasz korespon- 
dent ma na myśli, pisząc, że 
„orzech jest wybity”? | kiedy to 
wszystko się działo? Przypadki 
zrzucania przez ptaki krukowa- 


te z dużej wysokości różnych 
kąsków wymagających rozłu- 
pania bywały już obserwowa- 
ne. Sam widziałem wronę si- 
wą, która z kawałkiem kości 
wzlatywała ponad płaski dach 
bloku, by zrzucić nań ów odła- 
mek gnata; w taki sposób wro- 
ny starają się rozłupać kość 
i dobrać się do szpiku. Cytowa- 
ny tu list — to dowód, że ptaki 
krukowate są niewyczerpanym 
źródłem do czynienia takich ob- 
serwacji, jakie zwykliśmy za- 
mieszczać pod hasłem „Na tro- 
pie ptasich obyczajów”. Zachę- 
cam więc do wzmożenia czuj- 
ności i nadsyłania ciekawych 
spostrzeżeń! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 





uż eógh 


r Autorką mego portretu jest Kasia Sudot (może 
I pomyliłem nazwisko, bo nieczytelne na koper- 
ry cie). Zapisuję Kasię do Rzepklubu 
Na półkach księgarskich ukazała się książka Ryszarda Jakubowskiego 
i Witolda Rusiniaka pt. „Stemple pocztowe o tematyce harcerskiej 1914— 
1980". Praca ta oprócz wykazu stosowanych w kraju i za granicą stempli 
pocztowych związanych bezpośrednio i pośrednio z tematyką harcerską 
zawiera informacje dotyczące: 
— historii harcerskich poczt, 





Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Lecą klucze dzikich gęsi, lecą liście 


— Harcerskiej Poczty Narodowej w Małopolsce — 1914 r., 

— Tajnej Poczty Skautowej w Łodzi w latach 1914—1915, 

Poczty Harcerskiej w Warszawie 1915, 

Harcerskiej Poczty Leśnej, 

— Harcerskiej Poczty Powstania Warszawskiego, 

— Harcerskiego Urzędu Pocztowego w Lubece 1 w roku 1945. 
Uzupełnieniem opracowania jest wykaz bibliograficzny, z którego 


z drzew, lecą grzybiarze na gąski (o szóstej 
rano), ale najszybciej lecą ostatnie pogod- 
ne dni jesienil.. 

Teraz zaczniemy wszyscy czekać na Bo- 
że Narodzenie, choinkę, śnieg i ferie 





zimowe. 
* 


Spółdzielnia Pracy Krasnoludków „Pra- 


korzystali autorzy przy opracowaniu katalogu. 

W katalogu tym stemple posiadają numery podwójne: pierwszy to 
numer w katalogu, drugi natomiast numer danego stempla odpowiada 
numeracji Katalogu Polskich Ostemplowań Andrzeja Myślickiego. Wszy- 
stkie stemple opatrzone są pełną informacją dotyczącą okresu stosowa- 
nia, miejscowości, projektanta, datownika, a także koloru jaki był stoso- 
wany w danym urzędzie pocztowym. 

Katalog ten powinien znaleźć się w bibliotece każdego filatelisty. 

© Ryszard Jakubowski, Witold Rusiniak „Stemple pocztowe o tema- 
tyce harcerskiej 1914—1980”, Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, wyda- 
nie |, Warszawa 1983, obj. 75 stron, nakład 9 800+200 egz., cena 65 zł. 

PIOTR WIECZOREK 


W roku 2000 
włosy będą rzadkością... 


W szwajcarskiej miejscowości Neuchatel odbył się niedawno kongres cież ona nic nie mówi! 
łysych. W czasie obrad dwaj lekarze z Wenezueli oświadczyli, iż z ich — Właśnie pogniewaliśmy się... 
badań wynika, że w roku 2000 na świecie przeważać będą ludzie łysi. * 

Już wkrótce — stwierdzili oni — wskutek działania środków chemicz- — Czy to prawda, że porwałeś swoją 
nych = włosy staną się rzadkością... obecną żonę? 


MINIATUROWA osie żecariaa) 
KAMERA 


— Owszem. 

— l dopędzili? 

— Dopędzili. 
ZSRR (PAP). Niecałe pół kilograma waży kamera telewizyjna opraco- 

wana w Leningradzkim Instytucie Telewizyjnym. To miniaturowe urzą- 

dzenie może mieć rozliczne zastosowania m. in. w szkolnictwie, przy 


— No i co? 

— Nic. Mieszkają u nas. 
nakręcaniu filmów telewizyjnych, tym bardziej że obraz z tej kamery jest 
wysokiej jakości. 


RZEPKLUB 

Zamieszczone poniżej żarty rysunkowe nade- 
słały: Joasia Kabacińska i Mirka Małozięć — 
członkinie klubu. 


cuś” wczoraj, na walnym zebraniu posta- 
nowiła wziąć się w kupę, otrząsnąć z ma- 
razmu i zająć się działalnością na terenie 
szkół. Każda klasa w całym kraju otrzyma 
swojego krasnoludka, specjalnie prze- 
szkolonego w zakresie bezgłośnego pod- 
powiadania, rozwiązywania sprawdzia- 
nów pisemnych, zabawiania bajdurze- 
niem na nudnych lekcjach, zapuszczania 
żurawia do dziennika itp. Zarząd Spół- 
dzielni prosi wszystkich uczniów o pozos- 
tawianie w klasach drobnych -kąsków 
w celu utrzymania krasnoludków przy ży- 
ciu. Nie otrzymują one przecież kartek 
żywnościowych, a żyć trzeba. Zarząd pro- 
si także o listy zawierające ocenę działa|- 
„ności Spółdzielni. 





; * 
ANEGDOTKI 


=- Tak chwaliłeś się swoją papugą, a prze- —Tytytal w Ciovęjnaś, a ja trałam Jótcje ków 


— Od lat przyjeżdłamy tutaj na weekendy. 


The New Yorker 





Anegdotki nadesłała Monika Sarnecka, 
którą zapisuję do Rzepklubu. 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 





— No i czegoś nauczyła się dzisiaj w szkole? 





Z pokoju Dziadusia dolatywał podniesiony głos Meli i śmiech 
Antosia. W kuchni Zelia głośno stukała garnkami. Ale w jadalni było 
zupełnie cicho, tylko chwilami trzaskały dopalające się polana. 


Czarna głowa Miguela Toreno oświetlona ogniem kominka wyda- 
wała się tu na swoim miejscu, nisko pochylona, równie nisko, jak 
niską była kondycja tego człowieka. - 

— Czy pani też widziała mego sobowtóra? — nie odrywał oczu od 
ognia. 

— Widziałam. 

— Nie był lokajem, jak powiedziała służąca — westchnął. 

— Nie był. 

— Czy... żałowała pani, że to nie ja? 

— Dlaczego miałabym żałować? 

— Bo lokaj to bardzo pośledni gatunek człowieka. 

Nie wiedziała, czy mówi poważnie, czy trochę z niej żartuje. 

— Gdyby zamiast liberii nosił pan elegancki garnitur, jak ów pański 
sobowtór — powiedziała zaczepnie — czy sądzi pan, że zwracałby 
wówczas uwagę na hafciarkę? 

— Gdyby tą hafciarką:była pani... 

— Nie wierzę — nie dała mu dokończyć. — Panowie ze służbą 
i ekwipażem mierzą o wiele wyżej. 


— Po co właściwie ciągle przypominać o naszej skromnej pozycji? 
— uśmiechnął się. — Czy to takie ważne, co człowiek ma na sobie? 
Liberia, mundur, elegancki garnitur — to wszystko ubranie, a więc 
tylko pozór. Bardzo pani jeszcze młoda — dodał wyrozumiale. 


Ogarnął ją gniew. Znowu pozwalał sobie na to niestosowne 
porównanie, przymierzał jak gdyby lokaja do hafciarki. Czyż ten 
człowiek nigdy nie zrozumie? 

Zrozumiał i to od razu. Odstawił szczypce i wstał. 


— Ogromnie pani łaskawa — powiedział tonem dobrze wyćwiczo- 
nego lokaja. — Zachowałem się doprawdy niewłaściwie. Ale tak tu 
ślicznie — rozejrzał się po pokoju. — Tuilerie w porównaniu z pani 
domem to bezduszny bazar, gdzie nagromadzono wiele bogactw, 
które nikogo nie cieszą. Tutaj — spojrzał na fotel przy kominku — 
chciałoby się żyć i być szczęśliwym — dokończył ciszej. 

W pokoju Dziadusia dobrze się bawiono, świadczył o tym śmiech 
Meli i wesoły głos Antosia. W kuchni coraz głośniej stukały rondie, 


brzęczała patelnia. Zelia widać była bardzo niezadowolona. Tylko 


z kogo? Z siebie, z Róży, czy z Miguela Toreno? 


— To dobrze, że nie jest pani sama — podszedł do drzwi. — Ma pani 
rodzeństwo i tę oddaną służącą. To bardzo wiele. Raz jeszcze zechce 
pani wybaczyć — popatrzył na choinkę. Wyglądał, jak gdyby trudno 
mu było oderwać się od tego wnętrza. 


Różę ogarniał coraz większy gniew. Irytował wesoły śmiech dzieci, 


zły humor Zelii. 

A właśnie w tym momencie Zelia wkroczyła do pokoju. 

— Podaję kolację — oznajmiła od progu. — Już późno — spojrzała 
z naganą na niefortunnego gościa. — A pana proszę do kuchni. Zje pan 
ze mną. 

— Ależ Zelio... 


— Pani Zelio — Miguel Toreno przerwał jej wpół słowa, a czarne 
jego oczy błysnęły podejrzanie, gniewem czy wesołością, Róża nie 
wiedziała. — Zbyt wielki to dla mnie A 

— Jaki tam zaszczyt — mruknęła Zelia. — Jeżeli nie ma pan dziś 
służby... 

— Jestem wolny — odpowiedział skwapliwie. 

— W takim razie proszę za mną. Poczeka pan nieco. Najpierw 
muszę obsłużyć panienkę. — Słowo „panienka” powiedziała z przyci- 
skiem. 

— Słuchaj Zelio — zaczęła Róża niepewnie. — Czy nie uważasz... 

Ale Zelia nawet nie słuchała jej. Potrząsnęła głową i dalej nakrywa- 
ła do stołu. Jak zwykle na trzy osoby: dla Róży, dla Meliidla Antosia. 

Wszelkie zresztą perswazje nie miały żadnych widoków powodze- 
nia. Gdy Zelia podjęła decyzję, nic nie odwiodłoby jej od wykonania 
zamiaru. A tym razem mina Zelii świadczyła, że zamiar ten był 
nieodwołalny. 

Z Różą działo się coś dziwnego. Nie mogła znieść myśli o Miguelu 
Toreno jedzącym kolację w kuchni. Liberyjna kurtka predestynowała 
go do tego miejsca, to prawda, ale on sam jakoś do kuchhni nie 
pasował. Może dlatego, że cesarska liberia kojarzyła się ze splendo- 


rem pałacowych sal, z wykwintem koronowanych mieszkańców 
Tuileriów. 
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KOLACJA BYŁA TAKA WSPANIAŁA, ZE 
CHYBA NIECO UROSŁEM 
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PRECZ! A KYSZ! SŁYSZYSZ? 


NO wiesz! oTo „KŚ 
NAROBIŁE5 TYLE KRZYKU ? (.) 
PRZECIEZ TO ZWYKŁA 
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Nie „zamówionych materatów, 
ZWTECACZNA GE Z PZA ER) 





CHŁOPCY, kto zbił szybę? — pyta matka. 
Ja, ale zawinił Gucio! 

Jak to możliwe?.. 

No, bo on zrobił niepotrzebny unik... 


JĄ 
astępca red, 


Wychodzi 
byłecka (zastępca 


wtorki, czwartki i soboty 


W REZERWACIE rodzina niedźwiedzi obserwuje z ukry- 
cia turystów wysiadających z auta. 

— Jeden, drugi, trzeci, czwarty, piąty... — liczy tata nie- 
dźwiedź. — Biedni ci ludzie, aż tylu ich w takiej małej klatcet 


Ni 
arbara" 
Nr ind 5 ) ska (zast Ę 


A 
BISS 9 kr. red.), M: i, Wojciech Wró- laj 
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Halina 
Popławska 


n mnie odprowadził — Antoś podbiegł do siostry. 
— Dziękuję panu — Róża zdążyła przez tę chwilę ochło- 


nąć. — To mój brat — wskazała chłopca. — Proszę, może: 


pan wejdzie. 
— Przypuszczam, że moje miejsce jest tutaj — powiedział z waha- 
niem. 
— Ależ nie — wmieszała się do rozmowy Zelia, która odzyskała już 
zwykłą dla niej równowagę. — Proszę wejść. Muszę zadać panu jedno 
pytanie. 





Lokaj poprzedzany przez Różę i przez dzieci przestąpił próg jadalni. 
W kącie pokoju niewielka choinka zaznaczała świąteczny charakter 
owego dnia. 

Wszystko to było zbyt nieoczekiwane i Róża nie wiedziała, czy 
wskazać gościowi dziadusiowy fotel przy kominku, czy potraktować 
go w sposób, do jakiego przywykł z racji swojego stanu. 

Przybysz sam rozwiązał ten problem, nie posuwając się w głąb 
pokoju, lecz zostając przy drzwiach. 

Mela dawała Antosiowi znaki, nie mogła już doczekać się relacji 
z przyjęcia. 

— Czy możemy pójść do pokoju Dziadusia? — Antoś spojrzał na 
siostrę prosząco, po czym zwrócił się z podziękowaniem do lokaja. 

—_ldźcie — skinęła Róża z ulgą, chcąc jak najszybciej pozbyć się 


świadków trudnego do wytłumaczenia zakłopotania. 


Zelia niestety nie okazała najmniejszej chęci pozostawienia jejsam 
na sam z gościem. 

— Chciałabym się dowiedzieć — była już jak zwykle rezolutna — czy 
ma pan sobowtóra? 
, — Sobowtóra? — powtórzył jak gdyby nie rozumiejąc pytania. 

Zelia nie spuszczała z niego oczu. 

— Tak, sobowtóra — przytaknęła. — Widziałam kogoś, do kogo jest 
pan uderzająco podobny. Ale to nie był lokaj — dodała znacząco. 

— Doprawdy? 

— O tak. 

— Zostaw, Zelio — Róża nie mogła dłużej pozwolić na taką indaga- 








cję. — Każdemu z nas zdarza się czasem zobaczyć kogoś podobnego 
do innego człowieka. 

— Nie chodzi o zwykłe podobieństwo. Chodzi o sobowtóra. 

— Jeżeli mam tu jakiego sobowtóra — Miguel Toreno rozłożył ręce 
— to nic o nim nie wiem. 

Zelia trzęsła głową, spoglądając to na Różę, to na lokaja, po czym 
widząc, że dziewczyna nie zamierza wdać się w dyskusję o sobowtó- 
rze, zrezygnowana mruknęła niewyraźne „Przepraszam” i wyszła do 
kuchni. 

Lokaj jak gdyby tylko na to czekał, oderwał się od drzwi, podszedł 
szybko do kominka, ujął szczypce i z wprawą zgarnął rozsypujące się 
głownie. 

Klęcząc przed ogniem i nie patrząc na dziewczynę powiedział: 

— A więc to jest pani dom. 

— Mój dom — potwierdziła z nagle obudzoną nieufnością. 

— Pamiętam, kiedyś tu panią odprowadziłem. Wiele razy starałem 
się wyobrazić sobie pani mieszkanie. 

— Niepodobne do Tuileriów, prawda? — ogarnęła ją niewyttuma- 
czona irytacja. 

Nadal klęczał przed paleniskiem, ze szczypcami w ręku, a pełzający 
nisko płomień rozpalał krwawe błyski w srebrnym galonie, pogłębia- 
jąc groźny szkarłat liberii. 

Szukała w myśli złych, raniących słów, jakie rzuciłaby w odpowie- 
dzi na jego zuchwałą pewnie uwagę. Ale on milczał. 


Dokończenie na str. 7 


